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E w a n g e l j a
ś w . M a te u s z a  r o z d z . 2 , w ie r s z  1 9 — 2 3 .

G d y  H e r ó d  u m a r ł , o to  A n io ł P a ń s k i u k a z a ł  
s i ę  w e  ś n i e  J ó z e f o w i  w  E g ip c i e , m ó w ią c : W s ta ń ,  
a  w e ź m i j D z ie c i ę  i M a tk ę  J e g o , a  i d ź  d o  z i e m i  
I z r a e l s k i e j . A lb o w ie m  p o m a r l i , k tó r z y d u s z y  
D z ie c ię c e j c z e k a l i . K tó r y  w s ta w s z y ,  w z ią ł  D z ie ­
c i ę i M a tk ę J e g o  i p r z y s z e d ł d o z i e m i I z r a ­
e l s k i e j . A  u s ły s z a w s z y , i ż A r c h e l a u s k r ó lo w a ł  
w  ż y d o w s k ie j z i e m i m ia s to  H e r o d a o jc a  s w e g o ,  
b a ł s i ę  t a m  i ś ć  : a  n a p o m n ia n y  w e  ś n i e , u s t ą p i ł  
w  s t r o n y  G a l i l e js k i e . A  p r z y s z e d ł s z y m ie s z k a ł  
w  m ie ś c i e , k tó r e  z o w ią N a z a r e t , a b y  s i ę w y ­
p e łn i ł o , c o  r z e c z o n e  p r z e z  p r o r o k i , i ż  N a z a r e j s k i  
b ę d z i e  n a z w a n y .

E w a n g e l j a
ś w . M a te u s z a  r o z d z . 2 , w ie r s z  1 — 1 2 .

G d y  s i ę  t e d y  n a r o d z i ł  J e z u s  w  B e t le e m  J u d a  
we d n i H e r o d a  k r ó l a , o to  m ę d r c y z e w s c h o d u  
s ło ń c a  p r z y b y l i  d o  J e r o z o l im y , m ó w ią c ! G d z ie  
j e s t , k tó r y  s i ę  n a r o d z i ł  k r ó l  ż y d o w s k i  1 A lb o w ie m  
w id z i e l i ś m y g w ia z d ę J e g o  n a  w s c h ó d  s ło ń c a  i  
p r z y j e c h a l i ś m y  p o k ło n i ć  s i ę  J e m u . A  u s ły s z a w ­
s z y  k r ó l H e r ó d z a t r w o ż y ł s i ę  i w s z y s tk a  J e r o ­
z o l im a  z  n im . I  z e b r a w s z y  w s z y s tk i e  p r z e d n i e j ­
s z e  k a p ł a n y  i d o k to r y  l u d u , d o w ia d o w a l s i ę  o d  
n ic h , g d z i e  s i ę m ia ł C h r y s tu s n a r o d z i ć . A  o n i  
m u  r z e k l i : w  B e t l e e m  J u d z k i e m  ; b o  t a k  j e s t  
n a p i s a n o  p r z e z p r o r o k a : I  t y  B e t l e e m , z i e m io  
J u d z k a  z  ż a d n e j m ia r y  n ie  j e s t e ś n a jp o d le j s z e  
m ię d z y k s i ą ż ę ty j u d z k i e m i , a lb o w ie m  z  c i e b i e  
w y n i jd z ie w ó d z , k tó r y b y  r z ą d z i ł l u d  m ó j I z r a ­
e l s k i . W  t e d y H e r ó d w e z w a w s z y p o ta j e m n ie  
m ę d r c ó w  p i ln i e  s i ę  w y w ia d y w a ł o d  n ic h  c z a s u  
g w ia z d y , k tó r a  im  s i ę  u k a z a ł a . I  p o s ł a w s z y  i c h  
d o  B e t l e e m , r z e k i : I d ź c i e a w y w ia d u jc i e s i ę  
p i ln i e  o  d z i e c i ą tk u , a  g d y  z n a jd z i e c ie , o z n a jm i j -  
c i e m i , a b y m  i  j a  p r z y j e c h a w s z y  p o k ło n i ł s i ę  
J e m u . K tó r z y  w y s łu c h a w s z y k r ó l a , o d je c h a l i .  
A o to  g w ia z d a , k tó r ą  w id z i e l i n a  w s c h ó d  s ło ń c a ,  
s z ł a p r z e d  n im i , a ż p r z y s z e d ł s z y  s t a n ę ł a n a d  
m ie j s c e m ,  g d z i e  b y ło  d z i e c i ę . A  u j r z a w s z y  g w ia z ­
d ę , u r a d o w a l i s i ę  r a d o ś c i ą b a r d z o w ie lk ą . I  
w s z e d ł s z y w  d o m  z n a l e ź l i D z ie c i ę z M a r y ą  
m a tk ą  J e g o  i u p a d ł s z y p o k ło n i l i s i ę J e m u ; a  
o tw o r z y w s z y  s k a r b y  s w o je  o f i a r o w a l i M u  d a r y :  
s ło to , k a d z id ło  i m ir r ę . A  w z ią w s z y  o d p o w ie d ź  

w e ś n i e , a b y  s i ę  n ie  w r a c a l i d o  H e r o d a , i n s z ą  
d r o g ą  w r ó c i l i s i ę  d o  k r a in y  s w o je j .

p o b o ż n e z w ^ a j e  p o łą c z o n e z o b c h o d e m '  

ś w ie c e n i a T r z e c h  K r ó ló w .

W  n ie k tó r y c h  b i s k u p s tw a c h  u t r z y m u je  s i ę  
d o ty c h c z a s  z w y c z a j u r o c z y s t e g o  ś w ię c e n i a  w o d y  
w  w ig i l ję T r z e c h K r ó ló w . Z w y c z a j t e n  s i ę g a  
n a jo d l e g le j s z y c h  c z a s ó w  K o ś c io ł a . D z ie j e  s i ę  t o  
n a p a m ią tk ę c h r z tu  J e z u s o w e g o  w  J o r d a n ie  i  
z a m ia n y  w o d y  n a  w in o  w  K a n ie ; t e  d w a z d a ­
r z e n i a b o w ie m  o b c h o d z i w  t y m  d n iu K o ś c ió ł .  
G d z ie n i e g d z i e  ś w ię c i s i ę  z i a r n e c z k a  z ło t a , k a d z i ­
d ła  i m ir r y , i k a w a łe c z k i k r e d y , s łu ż ą c e  d o  n a ­
k r e ś la n i a  im io n  ś w ię ty c h T r z e c h  K r ó ló w . M o ­
d l i tw y p r z y  t e j s p o s o b n o ś c i o d m a w ia n i e  Z m ie ­
r z a ją  d o  w y p r o s z e n i ą  ł a s k i u  B o g a , a b y  w ie r n i ,  
u ż y w a ją c y  t y c h  r z e c z y  w  d u c h u  s z c z e r e j p o b o ż ­
n o ś c i , b y l i b e z p i e c z n i o d  p o k u s  s z a t a n a  n a  c i e le  
i d u s z y  s k u tk i e m  ł a s k i B o ż e j .

I n n y m  p o b o ż n y m  z w y c z a j e m  j e s t b ło g o s ł a ­
w ie n i e d o m ó w . D o  t e g o u ż y w a  s i ę  w o d y  p o ­
ś w ię c o n e j w  p r z e d d z i e ń  t e g o  ś w ię t a  i w s p o m ia -  
n y c h p o w y ż e j z i a r n e k . O  z n a c z e n iu  t e g o  b ło *  
g o s ł a w ie ń s tw a  w s p o m n ie l i ś m y  j u ż . P r ó c z t e g o  
j e s t z w y c z a j e m  n a k r e ś la ć n a d  d r z w ia m i t r z y  
k r z y ż e  i g ło s k i K . M . B . ś w ię c o n ą  k r e d ą . Ś w ię t e  
t e  z n a k i m a ją n a s  w  I m ię  z a s łu g  C h r y s tu s a  i  
Ś w ię ty c h  P a ń s k i c h  b r o n i ć o d  p o k u s s ż a t a n a  i 
z l e w a ć  n a  n a s  b ło g o s ł a w ie ń s tw o  B o ż e .

W  z i e m ia c h , k tó r e n ie g d y ś s k ł a d a ły  k r ó l e ­
s tw o  P o l s k i e  u p o w s z e c h n i ł  s i ę  o d  d a w ie n  d a w n a  
z w y c z a j , i ż  p o c z ą w s z y  o d  ś w . T r z e c h K r ó ló w ,  
m in i s t r a n c i ( c h ło p c y  s łu ż ą c y  d o M s z y ) i i n n e  
m ie js k i e , i  w ie js k i e  p o d r o s tk i  o b c h o d z ą d o m y  z  
t a k  n a z w a n ą  s z o p k ą  i w s z e d ł s z y  d o  m ie s z k a n i a  
ś p i e w a ją : „ A n io ł p a s t e r z o m  m ó w i ł* , „ W  ż ło b ie  
l e ż y * . W  s z o p c e w id a ć  f i g u r k i M a tk i B o s k ie j ,  
ś w . J ó z e f a , D z ie c i ą tk a  J e z u s , w o lu , o s ł a  i ś w ię ­
t y c h  T r z e c h  K r ó ló w , o d d a j ą c y c h  h o łd  l e ż ą c e m u  
w  s p o w ic iu  P a n u J e z u s o w i . Z w y c z a j t e n  w  
c z ę ś c i a c h  d a w n e j P o l s k i , z o s t a j ą c y c h  p o d  b e r ł e m  
p r u s k ie m , s t a j e  s i ę  c o r a z  r z a d s z y m , m ia n o w ic i e  
p o  m ia s t a c h . P o  w s ia c h  j e d n a k  d o ty c h c z a s  j e s z ­
c z e  n ie  u s t a l . C h o d z e n i e  t o  p o  d o m a c h  z  s z o p /  
k ą  t r w a ło  z w y k le  d w a  d o  t r z e c h  t y g o d n i .
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Nowy f^ok.
Nowy Rok, to nowy czas 

A wiąc Czytelnikom wraz 

Życzymy pomyślnych dni! 

Niech im gwiazda szczęścia lśni!

U Nowego Roku wrót
Niech Was wita dóbr tych zwrot. 
Co to w czasie krwawych lat 

Pierzchły od Was hen we świat.

A gdy noworoczny próg 

Przestąpicie, niech Was Bóg 

Strzeże od wszelkich szkód, 
Użyźni pól Waszych płód.

Oby Pan na Nowy Rok 

Błogosławił Wam krok w krok 

Wasze prace, kążdy czyn
I zachował Was od win.

Nowy Rok, zmieniony czas. 
Odmieńmy sie też z nim wraz, 
Wypleńmy z serc grzechu głóg, 
To nas nie opuści Bóg.

Rto z nas chce szczęśliwym być, 
Niech dla Boga zacznie żyć. 
Każda cnota jest jak kwiat, 
Co umaja nam ten świat.

Wypędźmy też^z naszych chat 

Te niezgodę, co lak gad 

Podkopuje szcześhia gmach. 
Aż i runie w końcu dach.

Choć świat jest doliną łez, 
Bedzie wielu smutkom kres, 
Gdy za nami pójdzie w ślad 

Pokój z Bogiem, w świecie ład.

Wesoły złodziej.
P o  z a ł a t w i e n i u  w s t ę p n y c h  f o r m a l n o ś c i , m ó *  

w i  s ę d z i a  d o  o s k a r ż o n e g o  o k r a d z i e ż  B a r t k a :

—  W i ę c  m a c i e  5 5  l a t ?

—  T a k  p a n i e  s ę d z i o . „ S t a r o ś ć  n i e r a d o ś ć . "

—  C z y  w y  w i e c i e , ż e  z a  c z y n  p o p e ł n i o n y  

c z e k a  w a s  s u r o w a  k a r a ?

—  T a k ! . B ó g  z a  z l e  k a r z e , a  z a  d o b r e  w y ­

n a g r a d z a " .

—  C o  w a s  d o  t e j k r a d z i e ż y s p o w o d o w a ł o  ?

—  O t , „ b e z  p r a c y  n i e  b ę d z i e  k o ł a c z y / * .

—  K r a d z i e ż  t o  p r z e c i e ż  n i e  p r a c a !

—  P r o s z ę  p a n a  s ę d z i e g o  : „ P i e c z o n e  g o ł ą b ­

k i n i e  p r z y j d ą  s a m e  d o  g ą b k i * * .

—  G ł u p s t w a  g a d a c i e . O d p o w i a d a j c i e  n a  p y ­

t a n i e  !

—  T a k  : „ G ł u p i c h  n i e  s i e j ą ,  s a m i  s i ę  r o d z ą * * .

—  P r z y z n a l i ś c i e  s i ę , ż e  j u ż  w a s  r a z  s ą d  o  

k r a d z i e ż  k a r a ł .

—  T a k  1 T o  b y ł o  j u ż  d a w n o ,  k i e d y m  b y ł  m ł o ­

d y . „ K a ż d y  p o c z ą t e k  j e s t  t r u d n y ,  p a n i e  s ę d z i o * * .

—  W y  w i e c i e , ż e  m a c i e  m ó w i ć  s z c z e r ą  p r a ­

w d ę .

—  T a k ,  p a n i e  s ę d z i o . W i e m , w i e m ,  p r a w d a  

z a w s z e  n a  w i e r z c h  w y l e z i e * * .

—  P o w i e d z c i e  m i , o  k t ó r e j  p o r z e z a k r a d l i -  

s c i e  s i ę  d o  d o m u  p a n a  Z .

—  „ K t o  r a n o  w s t a j e , t e m u  P a n  Bóg daje‘% 

p a n i e  s ę d z i o , j o  s e  t a k  m y ś l o l , ż e  B o g a  o s z u k a ć  

n i e  m o ż n a * * .

—  O d p o w i a d a j c i e  k r ó t k o  n a  m o j e p y t a n i e .

—  P a n i e  s ę d z i o  ! „ C o  s i ę  p r ę d z e j w z n i e c i *  

t o  n i e d ł u g o  ś w i e c i " .

Z n i e c i e r p l i w i o n y  s ę d z i a  p r z e r y w a  i w o ł a  ze 

z ł o ś c i ą :

—  O d p o w i a d a j c i e  t y l k o , o  c o  w a s  p y t a m ,  a 

n i e  g a d a j c i e  n i e p o t r z e b n y c h  r z e c z y .

—  Z  p r z e p r o s z e n i e m  p r z e ś w i e t n e g o  s ą d u ,  nie 

o d r a z a  K r a k ó w  z b u d o w a n y , a  c o  n a g l e , t o  p q  

d j a b l e .

—  J e ż e l i  m i  n i e  b ę d z i e c i e o d p o w i a d a l i n a  

m o j e  p y t a n i a , t o  k a ż ę  w a s  z a  n i e p o s ł u s z e ń s t w o  d ą  

k o z y  w s a d z i ć .

—  P a n i e  s ę d z i o , z  d u ż e j  c h m u r y  m a ł y  d e s z c z ,  

a  c o  t o b i e  n i e  m i ł o , t e g o  d r u g i e m u  n i e  c z y ń .

—  C z y  p r z y z n a j e e i e  s i ę , ż e ś c i e  u  p a n a  Z .  w; 
n o C y  z  2 2  n a  2 3  z e s z ł e g o  m i e s i ą c a s k r a d l i ł ń  

k u r  ?

—  P a n i e  s ę d z i o  ! „ C o  z a  w i e l e ,  t o  n i e  z d r o ­

w o " , a  ł a t w i e j k o m u  r a d z i ć , n i ż d o p o m ó d z " .  

C o  p r a w d a ,  t y l e  n i e  b y ł o , a l e t a k  n a p e w n i k a  

n i e  w i e m , i l e  t a m  t e g o m o g ł o  b y ć .

—  C z y  t o  b y ł y  m ł o d e , c z y  s t a r e  k u r y  ?

—  „ D o b r e  s ł o w o  —  m a ł o  k o s z t u j e , a w i e l e  

p o m a g a * * , a  c o  d o  s t a r o ś c i  i c h ,  t o  t y l e  t y l k o  w i e m ,  

ż e  „ n i e  g o d z i  s i ę  p o g a r d z a ć  s t a r y m i , b o k a ż d y  

b ę d z i e  s t a r y * * . Z r e s z t ą  j e s t c n o t a  n a d  c n o t a m i ,  

t r z y m a ć  j ę z y k  z a  z ę b a m i * * .

S ę d z i a  i  ł a w n i c y  w y b u c h a j ą  g ł o ś n y m  ś m i e  

c h e m .

—  P a n i e  s ę d z i o  p r z e p r a s z a m  z e f t a k . . .

—  C o  c h c e c i e p o w i e d z i e ć ?  —  p y t a  s ę d z i a ,

—  „ P o  ś m i e c h u  p o z n a ć  g ł u p i e g o "  i  ż e r o z ­

p u s t a  c i a ł o  i  d u s z ę  g u b i * * .

—  W i ę c  t o  p r a w d a  ż e ś c i e  t e  k u r y  u k r a d l i  ?

—  C o  r o b i ć  p a n i e  s ę d z i o . „ M a ł o  a  d o b r z e * *  

„ t r z e b a  w i ę c e j s ł u c h a ć , n i ż m ó w i ć " „ b o i m  

w i ę c e j c i e r p l i w o ś c i , t e r n  w i ę c e j m ą d r o ś c i * * .

—  Z a  k r a d z i e ż , k t ó r e j s i ę  d o p u ś c i l i ś c i e , s k a ­

z u j e  w a s  s ą d  n a  c z t e r y  t y g o d n i e  w i ę z i e n i a  i  k o ­

s z t a . C z y  m a c i e  p r z e c i w  t e m u  c o  d o  p o w i e d z e ­

n i a  ?

—  „ C z e g o  u n i k n ą ć  n i e  m o ż n a , t r z e b a c i e r .  

p l i w i e  z n o s i ć " .  T o ć  p a n  s ę d z i a  w i e ,  ż e  „ d a ł  c i ’ B ó g  

d a r y , u ż y w a j m i a r y " ,  a c o  t e k o s z t a . . . n o . . .  

„ S t a r c z y ł o  n a  r y b y  t o  i n a  p i e p r z  s t a r c z y * * , ;  a l e  

1 ; o  p a n u  p o w i e m , ż e  „ k t o  p o d  k i m  d o ł k i k o p i e ,  

s a m  w  n i e  w p a d a " , a  „ m ś c i w y  z a w s z e  d w a  r a ­

z y  t r a c i " .

—  C z y  z g a d z a c i e  s i ę  n a  k a r ę  ?

C ó ż  r o b i ć  ! —  „ S t a r o p o l s k a  j e s t  c n o t a , p r z  e d  

n i k i e m  n i e  z a m k n ą o  w r o t a " . D o  w i ę z i e n i a  j u ż  

p ó j d ę  i  n a  n i k o g o  s a r k a ć n i e  b ę d ę , b o „ k t o  ua 

t o b ą  k a m i e n i e m ,  t o  t y  z a  n i e m  C h l e b e m * * ; „ miej 

n a d  k a ż d e m  s t w o r z e n i e m  m i ł o s i e r d z i e " .

Styczeń w przysłowiach.
Z  n o w y m  R o k i e m  s t y c z e ń  m r o z i , c h ł o p  łu­

c z y w a  ł u p i e , d r z e w o  z  l a s u  z w o z i .

J a k  M a k a r y  p o g o d n y , w r z e s i e ń  b ę d z i e  e h k n  

d n y . G d y  T r z y  K r ó l e  p o g o d ą  o b d a r z ą , n i e  za* 

s y p i a j r a n k ó w  g o s p o d a r z u .

N a  ś w . P a w ł a  j a s n y  d z i e ń : d o b r y  r o k ' ; w i n  

c h e r  i  b u r z a  : w o j n a ; c h m u r y  g ę s t e : p o m ó r  b y *  

d ł a ; d e s z c z  i  ś n i e g : n i e u r o d z a j  i  c h o r o b y .
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CZARNY RYCERZ
Opowiadanie historyczne z XI wieku

1) przea
WALBRBGO PRZYBOROWSKIEGO

I.
Skotnik.

Słońce miało siQ ku zachodowi, wielkie, go­

rące słońce czerwcowe. Ogromna jego tarcza 
chyliła się za sine bory i w ukośnych, złocistych 
promieniach drgał pył mętny, unosiły się różno­
barwne motyle i szmaragdowe muszki. W po­
wietrzu rozlegał się szmer nieustanny, tysiące 
głosów cichego, gorącego wieczoru letniego. Od 
puszczy lekki wietrzyk przynosił aromatyczną 
woń topiącej się od gorąea żywicy drzewnej. 
Na skraju lasu na niewielkim łanie, na nowinie 
niedawno widać wy karczowanej, bo jeszcze tu 
i ówdzie sterczały uschnięte pnie sosen, falowa­
ło zboże, chyliło swe złotawe już głowy pod na­
ciskiem wiatru. Z pośrodka zboża rozlegał się 
głos przepiórki, jakby wołała:

— Pójdźcie żąć J Pójdźcie żąć !
Co chwila, w górę, pod czyste jak łza niebo, 

wyfruwał z pośrodka zboża skowronek, i wisząc 
w powietrzu, ćwierkał radośnie i głośno. Zre­
sztą w przyrodzie leżała wielka, senna cisza le­
tniego dnia.

W; taki to wieczór, na drodze, która wycho­
dząc z lasu, przecinała łan zboża i nagle podno­
sząc się na piaszczyste wzgórze, potem spuszcza­
ła się na obszerne łąk, na wzgórzu owem, w zło­
cistych blaskach zachodzącego słońca, ukazało 
się dwóch jeźdźców, a raczej rycerzy. Światło 
słoneczne padając ukośnie oblewało ich z tylu 
i na tern tle blyszczącem rysowali si^ wyraźnie, 
ich konie wysokie, wronę, ich hełmy żelazne 
zdobne w pióra, ich zbroje, na wierzch których 
narzucone mieli rysie skóry. Jeden z nich był 
mężem wysokim, drugi znacznie odeń niższy, za 
to o wiele grubszy.

Wjechawszy na wzgórze, zatrzymali się i po­
częli ciekawie rozglądać. Okolica była pusta 
i cicha. Za nimi szumiała wielka puszcza i wi­
docznie miejscowość tę dokoła otaczała, bo wi­
dać było sine jej pasmo, ginące w mgle oddale­
nia. Piaszczysty gościniec spuszczając się ze 
wzgórza, na którem stali obaj rycerze, zagłębiał 
się w obszerną zieloną łąkę biągnącą się Qardzo 
daleko wzdłuż koryta rzeki, której wody błęki­
tne i ciemne widać było wijące się jak wstęga 
przez środek łąki. Wiatr przynosił balsamiczną 
woń siana suszącego się na słońcu i gdzie nie­
gdzie już w stogi zebranego. Od łąki i rzeki 
płynęła w powietrzu orzeźwiająca świeżość i wi­
dać było ciężko lecące na swych wielkich skrzy­
dłach bociany, które zapadły w końcu na jakieś 
bagnisko, gęsto sitowiem i rokiciną porosłe. Nad 
samą rzeką, na jej brzegu, widniały wierzby 
dziwacznie pogięte, ogromne olchy i nierozpłąta- 
ne krzaki wikliny. W koronach olszyny, w gą­
szczu jej liści ciemnych, grzmiał rozgłośnie świer­
got niezliczonego mnóstwa szpaków, które od 
czasu do czasu, przestraszone zapewne 'czemś, 
zrywały się jak chmura ciemna i znowu zapadały 
na dawne swe siedlisko.

Starszy z rycerzy, cały zakuty w czarną, 
szmelcowaną zbroję, bez żadnych ozdób, w hełm 
z podniesioną przyłbicą, rozejrzawszy, się doko­
ła, rzekł głosem grubym i smutnym.

— Dzięki Bogu, żeśmy się wybrali z tej 
puszćzy i znaleźli wodę. Spoczniemy tutaj, ko­
nie będą miały się czem pożywić. 2eby jeszcze 
było co zjeść i jaki taki dach znaleźć na noc, 
niczegobym więcej nie pragnął.

Młodszy ubrany także w hełm czarny i zbro­
ję, na którą narzuconą miał krótką i lekką su­
knię ciemną, młodzieniec może dwudziestokilko- 
letni, rozglądając się bacznie swemi dużemi, nie- 
bieskiemi oczami, zawołał nagle wesoło :

— Będziemy mieli co jeść, będziemy mieli I 
a nawet widzę jakąś strzechę, jakąś chałupę w 
krzakach...

I obracając się do starszego rycerza i wska-. 
zując palcem na łąkę rzekł:

— Widzicie rycerzu... o tam tam... bydło 
się pasie i owce i kozy. Jedna, dwie, trzy kro­
wy, owiec mnóstwo. ..

Rycerz popatrzył we wskazanym kierunku 
i odezwał się :

— Tak, dobrze mówisz giermku. .. tak, tam 
się bydło pasie, a gdzie jest bydło, muszą być 
i ludzie. Jedźmy więc 1

Konie zmęczone widać daleką podróżą, le. 
niwie z łbami spuszczonemi powlokły się naprzód! 
Starszy rycerz także zwiesił głowę i pogrąży- 
się w głęboką smutną zapewne zadumę, bo czo­
ło mu się pomarszczyło, czoło opalone i ciemna 
jak bronz. Wielka czarna broda spadała mu na 
piersi, a duże ciemne i surowe oczy, patrzały 
w przestrzeń z wyrazem zniechęcenia. Na le­
wem ramieniu zwieszała mu się niedbale nie­
wielka, okrągła tarcza, na której wymalowany 
był znak, jak to wtedy mówiono, przedstawia­
jący strzemię od siodła; w czerwonem polu. 
U boku wisiał mu na rzemieniu srebrem nabija­
ny długi prosty miecz, z rękojeścią w kształ- 
ciekrzyża, a do łęku u wysokiego siodła przy­
twierdzony był ciężki młot żelazny,

Chłopiec towarzyszący mu , a którego on 
zwał giermkiem, był trochę inaczej uzbrojony. 
Zakuty był on także całkowicie w zbroję czarną 
szmelcowaną; na lewem ramieniu wisiała mu 
tarcza z takimże jak rycerza znakiem, ale nato­
miast nie miał miecza, tylko u boku topór żela­
zny, a z poza pleców sterczał duży łuk i kołczani 
pełen strzał. W prawym ręku trzymał dług ą 
włócznie, której polerowane ostrze rzucało rażą­
cy blask od słońca, Koń jego, wronej tak samo 
jak rycerza maści, był mniejszy i lżejszy i wi­
docznie niecierpliwszy, bo co chwila się zrywał, 
jakby biedź chcial, aż giermek musiał go wstrzy­
mywać.

Zjechali wreszcie ze wzgórza na łąkę i fu 
wąską ścieżką nieco wilgotną i błotnistą, skie­
rowali się ku rzece, ku bydłu pasącemu się spo­
kojnie. Już byli niedaleko od wody, gdy nagle 
rozległo się donośne, chrapliwe szczekanie i dwa 
ogromne kudłate, podobne do wilków psy, wy­
padły z pośrodku krzaków. Ujadając zawzięcie 
z włosem najeżonym, z krwawemi paszczami 
rozwartemi szeroko, biegły one w podskokach 
ku jeźdźcom, gotowe rzucić się na nich.

(Ciąg dalszy nastąpi.}
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ROZMAITOŚCI

Kamienie mówiące.KJIHGFEDCBA

W staroży tności pow szechnem  by ło przeko ­
nan ie , że kam ien ie, k tó re m y dziś uw ażam y  za  
m artw e, n ie są pozbaw ione życia, a n iek tó re  z  
n ich naw et zdo ła ją przem aw iać .

W  sw em  dzie le ,,A rchatka“  p isze P ansan ias  
że uw ażał początkow o G reków za bardzo naiw ­
nych , z pow odu czci jaką okazyw ali kam ien iom , 
ale późn ie j zw iedziw szy A rkaję , zm ien ił sw ó j 
sąd  o G rekach .

W  poem acie o kam ien iach przyp isyw anym  
O rfeuszow i, dzie li je au to r  na  „w ężow e,“ ciężk ie , 
tw arde i obdarzone m ow ą i na „gw iazdow e/*  
n ie posiadające tak ich w łasności. —  S anchun ia-  
thon  i F ilon B yblus m ów ią, że kam ien ie w ężo ­
w e  m ają duszę .

L ekarz E useb ius n ie rozłączał się n igdy z  
tak im kam ien iem , nosił go sta le na p iersiach  
i odb iera ł odeń w yroczn ie , sły szalne w yraźn ie  
„g łosem  cienk im , jak gdyby gw izdan iem .** A r-  
nob ius jeden ze „św ieczn ików  kościo ła '* ch rześ­
cijańsk iego w yzna  je , że n ie m ógł n igdy przejść  
ko ło tak iego kam ien ia , aby go o radę n ie zapy ­
tać , a zaw sze sły szał ją w ypow iadaną g łosem  
jasnym  ostrym  i cienk im .**

W kated rze w estm instersk ie j w L ondyn ie  
by ł słynny „kam ień m ów iący** k tó ry jednak  od ­
zyw ał się ty lko w dn iu w y  boru now e ­
go kró la w skazu jąc im ię tego , kogo w ybrać  
należało . W spom ina o n im  C am bry w  sw ych  
M om m ents C eltiques dodając , że w idzia ł i czy ­
ta ł na n im  dw uw iersz  łac ińsk i.

D o n iedaw na jeszcze zapew nia li pod ­
różn icy , że sław ny —  S finks eg iusk i w  pob liżu  
p iram id w ydaje g łos czasam i, a w  staroży tnoś*  
ci odbyw ali bogaci R zym ian ie podróże dalekie , 
aby sły szeć „jęk M em aw na."

P lin ins sław ny uczony rzym ski, w spom ina  
nad to o kam ien iach , k tó re uciekały , gdy k to  rę ­
kę ku n im w yciągał. D ziś uw aża się to za  
bajkę , is tn ieją natom iast innego rodzaju kam ie­
n ie n iezw yk le .

W śród  ru in  pradaw nych  w  S tonehenge, C arnac  
i w W est H oad ley znajdu ją się kam ien ie o l­
brzym ie , u łożone m atem atyczn ie w fo rm ie ko ­
ła , są inne rów nie o lb rzym ie, naw et do 500  000  
k ilog ram ów w agi, u łożone w  rów now adze tak  
dok ładnej, że chy lą się już pod nacisk iem  pal­
ca , a jednak n ie spad ły ze sw ej podstaw y od  
szeregu w ieków .

I te w ahające się kam ien ie i te m ów iące  
służy ły bez w ątp ien ia do zasięgan ia w yroczn i, 
n iek tó re z  n ich  przyp isu ją  naw et D ru idom , ow ym  
ta jem niczem  ko leg jom  kap łańsk iem  u C eltów .

W czasach obecnych jeszcze u w ielu  ludzi 
przechow ał się —  zw yczaj zapy tyw ania o w y ­
roczn ie  w praw dzie n ie  kam ien i, lecz m uszli m or­
sk ich . G dyż za  zb liżen iem  ich do ucha słychać  
szum , po tem  różne dźw ięk i, a  w reszcie  coś zb liżo ­
nego do szep tu lub m ow y. Z badan ie tych za­
gadn ień należy do zadań bardzo w dzięcznych  w  
now oczesnych  tow arzystw ach m etapsych icznych .

Obrazki z życia dzikich.

D r. H eines, k tó ry n iedaw no w rócił z  A fryk i  
opow iada ciekaw e h isto rje p życiu szczepów  

dzik ich krajów , w śród k tó rych przebyw ał przes  
osta tn ie trzy la ta .

W śród jednego p lem ien ia najdzikszych m ie*  
szkańeów  A fryk i is tn ie je pew ne n ie jako stow a ­
rzyszen ie pod nazw ą  .lam partów ". N azw a  w zię­
ta z tego , że członek obow iązany jest m ieć  zaw ­
sze na sob ie skó rę lam parta . O tóż, aby zostać  
członk iem  te j .o rgan izacji", m usi się  złożyć  przy ­
sięgę krw i, że się zab ije jednego członka sw ej 
rodziny . K iedy się tego dokona, w ycina się z  
zam ordow anego serce , zak łada na sieb ie skó rę  
lam parta —  i po cerem on ji.

C złonek stow arzyszen ia  m ając  serce  krew nia ­
ka i skó rę lam parta , sta je się lekarzem , k tó rjj 
zaradzi na w szystk ie choroby .

M łodzież w ychow ują dw ie organ izacje —  
jedna specja ln ie d la dziew cząt stw orzona pod  
nazw ą „G ree, G ree  B ush“ , druga „D ew ils B ush", 
k tó ra w ychow uje ch łopców .

„T ow arzystw o** , k tó re w ychow uje dziew czę ­
ta , jest rządzone przez „d jab łów ** , k tó rych 'm o ­
żna czasam i w idzieć na czele „D ew ils B ush* ’ 
sto i „postać n iew idzia lna** . D o m iejsca , gdzie t 
się w ychow ują ch łopcy , n ie w olno się n ikom u  
zb liżać pod karą śm ierc i.

W  środku m iasta pogan jest św iątyn ia  zew ­
sząd zam urow ana, w  k tó re j m ieszkają  w szystk ie  
„duchy** .

P on iew aż są zam urow ane, w ięc n ikom u  n ie-*  
w yrządzą ż?  dnej szkody .

WESOŁY KĄCIK

Z doświadczenia.
N auczycie l : W ym ieńcie m i rzeczow nik i n i©  

m ające liczby po jedyńczej.
Jaś : R ózg i.
S taś : B aty .
E dzio : K ije

Niema czego.

—  Jak się m asz, przy jacie lu cóż się z tc i-» 
bą  dzie je ?

—  O żen iłem  się ...
—  W inszu ję ci...
—  N ie m a czego , baba zła jak szatan .
—  N o to cię żału je .
—  N ie  m a  czego , w ziąłem  w  posagu  kam ien icę*
—  N a to ci w inszu ję ...
—  N iem a czego , by ła to stara rudera .
—  N o, to cię żału ję ...
—  N ie m a czego , zaw aliła się n ie daw na  

a w gruzach  zg inęła m oja żona...
Nieco za kruche.

—  K iedy pan i przy jdzie chęć oddan ia na  
proc , p ien iędzy , to radze je j w chodzić w  sto ­
sunek jedyn ie starą bank ierską firm ą-odzyw a  
się do m ało m iasteczkow ej kap ita lis tk i je j zna ­
jom y

T a posłuchaw szy jego rady oddaje na  sw o ­
je oszczędności znanem od la t 40 bank ierow i*  
I po pew nym czasie , sku tk iem  jego bankruc­
tw a trac i w szystko .

—  Jak pan m ogłeś m i dać taką radę? —  
O ozjyw a się z w yrzu tem do sw ego doradcy : —  
zam ierzy ł stare j firm ie  i pozosta łem bez  grosza*

—  M oja pan i —  odpow iada on  je j z  fe lgm ą- 
to n ie m oja w ina ty lko natu ry . iW szysko c6  
stare jest pew nie jszy od m łodego , ty lko jes^  
n ieste ty i n ieco za  kruche.


